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ZWIĄZEK A BEZROBOCIE
W e w szystk ich  n aszych  zaw odow ych 

p la có w k ac h  izarządy z łoży ły  sp raw o zd a­
c ie  za  ro k  ub ieg ły . W e  w szystk ich  u d erz a  
w  oczy je d en  i  te n  sam  p rze jaw , a jest 
p im  bezrobocie .

O rganizacja nasza nie posiada środków, 
,by bezrobocie zwalczać, gdyż nie może 
ani sprowadzić, ani dać zam ówień do dru- 
.karni. Działalność organizacji jest ograni­
czona do łagodzenia ujemnych skutków  
.braku pracy.

W  pierw szym  rzędzie działają pośredni­
c tw a  w otrzym ywaniu pracy, istniejące we 
w szystkich oddziałach. D ziałalność ta  by­
ła ożywiona. T ak np. W Oddziale K ra- 
skim zarejestrow ano 205 bezrobotnych 
wykw., z nich 163 p racę otrzym ało; wśród 
pom ocy na 144 bezrobotn. p racę  otrzym a­
ło 86, W e Lwowie na 419 pozbawionych 
pracy , 274 otrzym ało ją za  pośrednictw em  
organizacji, W  Łodzi z pośród 69 bezro­
botnych Oddział um ieścił 20. Na Pom o­
rzu  na  146 pracę otrzym ało 92. W W ar­
szaw ie zarejestrow ano 750 bez pracy, z 
,nich 508 otrzym ało pracę. Razem  w  tych 
6 największych placów kach Związku na 
1953 bezrobotnych 1289 p racę kró tszą lub 
dłuższą otrzymało.

Drugim środkiem  łagodzenia skutków  
bezrobocia jest unikanie robót pozago- 
dzinnych. Cyfrowo trudno  jest to  ująć, 
gdyż nie zbieram y danych. Z pewnością 
możemy stw ierdzić, że niepracow anie dłu­
żej w znacznym stopniu zwiększyło zapo­
trzebow ania na pracow ników  w zak ła­
dach, k tó re  m iały więcej zamówień. T rze­
cim środkiem  było dzielenie się pracą, t. j. 
niedopuszczanie do w ydaleń kosztem  skró­
conego czasu pracy. Ten sposób, stoso­
wany zwłaszcza w  b. Kongresówce, zapo­
biega w wielu w ypadkach p rzed  u tra tą  
pracy.

Czwartym  środkiem  łagodzenia skutków 
bezrobocia jest pomoc zapomogowa. Bez­
robocie było i jest zresztą tak  w ielkie, iż 
regulaminowe zapomogi nie w ystarczały. 
Z powodu, iż znaczny odsetek bezrobot­
nych pozostaw ał bez pracy  dłużej, niż 
wynosi okres, w którym  czekającem u na 
pracę przysługuje praw o do zapomogi, 
wielu bezrobotnych trac iło  p raw o do za­
pomóg. By nie pozostaw iać takich bez 
pomocy, wprow adzono dodatkow o nad­
zwyczajne zapomogi, W cyfrach pomoc 
bezrobotnych przedstaw ia się następująco: 
w Oddziale K rakowskim  w ypłacono bez­

robotnym 192.552 zł,, we Lwowie 218.659 
zł., w Łodzi 30.271 izŁ, n a  Pomorzu 
31.263,65 zł., na Śląsku 24.554,50 zł., 
w W arszaw ie 96.395,25 zł.; razem na po­
moc bezrobotnym  wydano w wymienio­
nych wyżej oddziałach praw ie 600 tys, zł. 
Jeżeli weźmiemy pod uwagę, i i  p rzy tacza­
my dane nie ze w szystkich oddziałów, 
przypuścić możemy, liż sum a w ypłacona 
bezrobotnym  w r. ubiegłym  przew yższy 
750 tys. zł. W r. 1929 wydaliśmy n a  ten 
cel około pó ł miljona; w ydatk i na  pomoc 
bezrobotnym  wzrosły więc o 50% .

Cyfry, dotyczące ilości pozbawionych 
pracy, 'Otrzymujących p racę  oraz sum a w y­
płaconych zapomóg uprzytom niają nam, 
jak wielkie rozm iary przybrała  k lęska  bez­
robocia i jak w ielkie w ysiłki poniósł 
Związek, (by ulżyć napraw dę wielce c ięż­
kiej doli pozbawionych pracy, a tern sa ­
mem środków utrzym ania. Na 1953 bez­
robotnych 1289 otrzym ało pracę, o raz bli­
sko 600 tys. zł. w  postaci zapomóg cen­
tralnych i lokalnych.

Powyższe dane dostateczne są, by każ­
dego o 'dobrej woli drukarza skłonić do 
zapisania się do Związku i do sumiennego 
w ypełniania swych obowiązków członkow ­
skich, gdyż żadna z istniejących rozłam o­
wych organizacyj nie może pochw alić się 
podobnem i rezultatam i.

A jednak wyżej podane środki łagodze­
nia skutków  bezrobocia, to  jeszcze nie 
wszystko, co Związek czynił w  tym k ie ­
runku; Związek s ta ra ł się o ograniczenie 
liczby uczniów, by  zapobiec dalszemu po­
większaniu szeregów poszukujących p ra ­
cy; Związek domagał /się w prow adzenia 
c ła  na książki i wydaw nictw a, przeznaczo­
ne  dla masowego zbytu w Polsce, a d ru ­
kow ane zagranicą. W ysunęliśmy też  żąda­
nie skrócenia czasu p racy  do 7 godzin 
dziennie, by  zatrudnić w iększą licz,bę~ bez­
robotnych.

Przegląd tego, co Zw iązek uczynił dla 
bezrobotnych, wskazuje, iż Związek po­
ważnie izajął się pom ocą i sumiennie ją 
w ypełnia. M ógłby jeszcze więcej doko­
nać, gdyby wszyscy drukarze doń należeli. 
Niech uczciw i rozłam owcy wezmą to  pod 
uw agę i skupią się pod naszym  sztanda­
rem.

JAK PRACUJE „WSPÓLNOTA”
„D rukarz Polski”, organ zw iązku żółte­

go, um ieszcza na swoich łam ach sążniste 
korespondencje i artykuły, szkalujące nasz 
Związek i jego Oddziały, jak rów nież i p o ­

szczególnych kolegów. N iedaw no publiko­
wane były w „Drukarzu Polskim" kores­
pondencje ze Lwowa pióra  p. M ieczysła­
wa Szyjkowskiego. W  korespondencjach 
tych autor napadał nie ty lko  na  „Ognisko", 
ale i na jego przew odniczącego, kol. A n­
drzeja Kusyka. P rzeciw  tym insynuacjom 
w drożono k roki sądowe. Do rozpraw y 
jednak, k tó ra  m iała odbyć się w Pozna­
niu, n ie przyszło, bo p. M ieczysław  Szyj- 
kow ski przed  tern izłożył 'deklarację, k tó ­
rą , jako ciężkie oskarżenie przeciw  m eto­
dom wspólnociarzy publicznie ogłaszamy:

Deklaracja.
W organie „Polskiego Związku Zawodo­

wego D rukarzy i Pokr. Zaw. na  R zeczpo­
spolitą Polską", w ychodzącym  w Poznaniu 
p. n. „D rukarz Polski", ukazały  się zarów ­
no w num erze 11 z dnia 1 listopada 1930 r.. 
jak  i w  num erach poprzednich korespon­
dencje moje ze Lwowa.

W e wspom nianych korespondencjach 
zaatakow ałem  Stow arzyszenie D rukarzy 
„Ognisko" we Lwowie oraz przew odniczą­
cego tegoż Stow arzyszenia, p. A ndrzeja 
Kusyka.

Działając pod namową przywódców żół­
tego Związku w Poznaniu i opierając się 
na fałszywych, przez nich dostarczonych 
informacjach, podniosłem  przeciw  wspom ­
nianem u Stow arzyszeniu i jego przew odni­
czącem u szereg zarzutów nieprawdziwych 
i niezgodnych z prawdą, a będących jedy­
nie wypływem  fałszywych informacyj,
0 których kłamliwości się przekonałem.

Tą drogą składam  publicznie ośw iadcze­
nie, że korespondencje moje były zmyślo­
ne, zarzuty  w nich um ieszczone, jako go­
dzące w cześć osobistą p. K usyka i S to­
w arzyszenia „Ognisko" cofam, a p. Kusyka
1 W ydział Stow arzyszenia D rukarzy „Og­
nisko" przepraszam  za wyrządzoną im 
krzyw dę moralną.

Lwów, dnia 7 m aja 1931 r.
M ieczysław Szyjkowski. 

*
D eklaracja pow yższa nie wym aga chyba 

żadnych kom entarzy. W ychodzi .z niej ja­
sno, jak na dłoni, że w swej w alce przeciw  
nam w spólnociarze używają środków 
w prost nędznych, operując różnemi kłam ­
stw am i, co stw ierdza w swej deklaracji 
p. M. Szyjkowski. A był o.n m ężem  za­
ufania, założycielem żółtego oddziału we 
Lwowie, jego sekretarzem , a później p re ­
zesem, w reszcie stałym  w spółpracow ni­
kiem  „D rukarza Polskiego".
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ODDZIAŁ LWOWSKI W R. 1930
Przed kilku tygodniami pojaw iło się 

w druku Spraw ozdanie z działalności S to­
w arzyszenia drukarzy i pokr. Zaw. „Ogni­
sko" we Lwowie oraz Związku Zaw. D ru­
karzy  i  Pokr. Zaw. w Polsce, Oddział 
Lwów, za rok  1930.

Pragnąc zaznajomić szerszy ogół naszych 
kolegów ze stanem  i działalnością nasze­
go Oddziału we Lwowie, podajem y tu 
ważniejsze daty  ze w spom nianego Spra­
wozdania.

W e Lwowie od la t 55 istnieje lokalne 
Stow arzyszenie p. n. „Ognisko", obejmują­
ce przed  wojną icałą ówczesną Galicję. 
Obecnie obejmuje ono swoją działalnością 
trzy  w ojewództwa, a m ianowicie: lw ow ­
skie, stanisław ow skie i tarnopolskie, t. j. 
dzisiejszą W schodnią M ałopolskę. (Mało- 
polskę zaś Zachodnią, k tó ra  p rzed  wojną 
należała  do „Ogniska" lwowskiego, obej­
muje obecnie sw ą działalnością O ddział 
Krakowski).

„Ognisko" lwowskie posiada (dwie Filje, 
a to  w  Przem yślu i  Stanisław ow ie, oraz 
stacje płatn icze w Drohobyczu, Żółkwi, 
Rzeszowie i Tarnopolu. Filtje agendy swe 
prow adzą autonomicznie, podlegają jednak 
ścisłej kontro li Zarządu we Lwowie.

W r. 1920 członkowie „Ogniska" uchw a­
lili przystąpić do w arszaw skiego „Zjedno­
czenia", k tó re  później przeistoczyło  się 
w Związek Zawodowy D rukarzy i Pokr. 
Zaw. w Polsce. Od tego czasu wszyscy 
członkowie „Ogniska" są  rów nocześnie 
członkam i Z. Z. D.

A gendy . Ogniska" są tak  ściśle połączo­
ne z agendami Oddziału Lwowskiego Z. Z, 
D., że nie można r ozdzielić jednych od 
drugich. P rócz adm inistracji kasow ej, ro ­
bota organizacyjna i ku lturalna idzie 
wspólnie, prow adzona przez jednych i tych 
samych ludzi i po  jednej ilinji.

Rok 1930 dla Oddziału Lwowskiego był 
w prost fatalnym  pod względem bezrobocia. 
W ystarczy podać, że w n iek tórych  tygod­
niach liczba bezrobotnych dochodziła do 
60 proc. Cyfra ta  w prost potw orna, jak na 
w arunki lwowskie. G łów ną przyczyną tak  
w ielkiego bezrobocia jest ogólne położenie 
ekonomiczne w państw ie, a tak że  m aso­
wy wywóz robót ze Lw ow a i  m echanizacja 
pracy. Nie dziw, że głów ną tro sk ą  Zarzą­
du O ddziału było utrzym anie n a  pow ierzch­
ni życia tak  pracujących jakoteż i bezkon­
dycyjnych. Na utrzym anie bezrobotnych 
pracujący opodatkow ali się w  wysokości 
5 do  13 proc. O podatkow anie to  było p ro ­
gresywne, stosow nie do wysokości zarob­
ku, a opłacali je w szyscy bez w yjątku k o ­
ledzy.

„Ognisko", prócz udzielania zapomóg 
dla chorych i  bezkondycyjnych, utrzym uje 
rów nież inwalidów i siero ty  p o  swych 
członkach. W roku  spraw ozdaw czym  
pob iera ło  sta łe  w sparcie tygodniowe 33 in­
walidów i 27 sierot.

W K arpatach, w  M ikuliczynie nad P ru ­
tem posiada „Ognisko" Dom Zdrowia, p o ­
łożony w wysokiej i pięknej górskiej oko­
licy. Z uzdrow iska tego korzystają człon-' 
kow ie po  cenach minimalnych (5 zł. dzien­
nie kom pletne utrzym anie). W r. 1930 ko­
rzystało  z niego 14CT osób.

„Ognisko" pow ołało do życia w r. 1930 
nową placów kę, a m ianowicie spółdzielnię 
pod firmą „Związkowe Zakłady G raficz­
ne". Spółdzielnia ta  liczy 270 członków, 
a przew odnią ideą założycieli jest, ażeby 
każdy członek organizacji był rów nocześ­
nie członkiem spółdzielni. W  sierpniu ro ­
ku ubiegłego zakupiono drukarnię i u ru ­
chomiono ją, rozpoczynając tern w łaściw ą 
działalność spółdzielni.

W ram ach głównej organizacji m ieszczą 
się Sekcje i Koła. I tak  istnieje Sekcja 
Introligatorów , Sekcja Personelu Pom ocni­
czego, Stow arzyszenie Zapomogowe, Klub 
M aszynistów D rukarskich, Koło Składaczy 
Maszynowych, Chór D rukarzy, Klub spor­
towy „G rafika", Koło M andolinistów  „Ty- 
pografja". Sekcje te i K oła idą, oczyw i­
ście, po  jednej głównej ilinji wytycznej, roz­
wijając sw ą specjalność. Uczniowie gru­
pują się w „G rafice1 ii „Typografji".

Ilość członków sam ego „Ogniska", do 
k tórego należą tylko ukw alifikow ani sk ła ­
dacze i maszyniści, wynosi 521,

Ilość członków  Związku wynosi 1.017, 
a rozdzielają się oni następująco:

Składaczy ręcznych 332, sk ładaczy  m a­
szynowych 108, m aszynistów  drukarsk ich  
86, s tereo typerów  9, nak ładaczek  200, od- 
b ieraczek  22, pom ocników  niew ykw alifi­
kow anych 72, introligatorów  62, introliga- 
to rek  32, pom ocy introligar. 94.

N astępnie podajemy w kró tkości stan  fi­
nansowy, oddzielając osobne fundusze „Og­
niska" i związkowe.

I. Fundusze „Ogniska".
Zam knięcie rachunkow e za rok  1930 

p rzedstaw ia się w przychodach 230.612 zł. 
(w tern pozostałość z roku 1929 — 99.788 
złotych), w rozchodach zaś 147.150 zł,, 
talk, że saldo na rok  1931 pozostaje w  wy­
sokości 83,462 zł. M ąjatek w ięc „Ogni­
ska" w roku  sprawozdawczym  zmniejszył 
się o 16.326 zł.

Na rozchody składają się głównie w y­
p ła ty  zapomóg statutow ych, jak  np. na 
zapomogi dla chorych w ydano 21.304 zł., 
d la bezkondycyjnych 34.682 zł., d la  inw a­
lidów 51.642 zł,, d la  sierot 5,895 zł., p o ­
śm iertne 2.900 zł. i t. d.

Osobno prow adzony jest fundusz n ad ­
zwyczajnego opodatkow ania, k tó ry  w  przy­
chodach wynosił kw otę  169.466 zł. Z fun­
duszu tego pokryw ano w ydatki n a  zapo­
mogi d la  bezkondycyjnych, którzy  w ybrali 
już zapomogi sta tu tow e.

II. Fundusze Związku.
Zam knięcie rachunkow e Oddziału Lwow­

skiego Związku Zawód. Druk. i pokr, zaw. 
wynosi w przychodach 102.080 zł. 73 gr., 
w rozchodach zaś 129.255 zł. 59 gr. Nie­
dobór p rze to  wynosi 27.174 zł. 86 gr., k tó ­
ry pokry to  z funduszu nadzwyczajnego 
opod a tk  ow ania.

Pomijamy tu inne fundusze, adm inistro­
w ane osobno, jak np. fundusze Sekcyj, 
fundusz cennikowy, gwiazdkowy, Domu 
Zdrowia i S tow arzyszenia Zapomogowe.

ODD. WARSZAWSKI W R. 1930
K lęska bezrobocia szerzyła się rów nież 

w W arszaw ie. Ot,o k ilk a  cyfr wskazujących,' 
jak  rośnie liczba bezrobotnych: w  r. 1928 
wypłacono 1858 zapomóg pozostającym

bez pracy  na sumę 31.926,40 zł., w r. 1929 
w ypłacono 2652 zap. na sumę 58.816,05 
zł., w  r. 1930 — 4612 zap. na sumę 
96.395,30 zł. Ja k  widzimy, w zrost bezrobo­
cia w ubiegłym  roku  był olbrzymi.

S tan bezrobotnych w ahał się w  gran i­
cach od 150 do 242 osób. W m iesiącach 
styczniu, lutym, wrześniu, październiku, 
listopadzie i grudniu liczba pozostających 
bez p racy  przekracza  200 w pozostałych 
m iesiącach od 150 do 180; najmniej bezro­
botnych było w  lipcu — 136.

B rak p racy  u trudniał wysoce walkę 
o utrzym anie cennika. Zarząd Oddziału 
uznał za w skazane rzapewnić w iększą po­
moc poszkodowanym  w takich  w alkach; 
w tym celu został opracow any i za tw ier­
dzony regulamin, przyznający dodatkow e 
św iadczenia. D odatkow e zapomogi p rzy ­
znano rów nież delegatom, by  wzmocnić 
działalność K oła Delegatów.

W drugiej połow ie 1930 roku drukarnie 
w arszaw skie zasypane zosta ły  odezwą 
„Centr. Zw. Zaw. Druk. i Pokr. Zaw. w 
Polsce", grupy pow ołanej ido życia przez 
B. B. S. Zam iarem  tej grupy było rozbicie 
Związku. Prow odyrzy te j grupy usilnie 
ofiarow yw ali do p racy  sw ych członków  za 
tańszą cenę; szczególnie uw idoczniło się 
to  w „Prasie Polskiej". Je s t to  już trzecia  
p ró b a  rozbicia Zwiąźku na teren ie  W ar­
szawy.

Sekcja Skład. Maszyn, ujaw niła bardzo 
ożywioną działalność w roku spraw ozdaw ­
czym; działalność prow adzona była w dwu 
k ierunkach  —  rozszerzenia i w zm ocnienia 
zasięgu Sekcji oraz obrony cennika. Poza- 
tem Sekcja w ypłacała swym członkom 
bezrobotnym  dodatkow e zapomogi, k tóre  
w r. 1930 wyniosły 7.657 zł,

Klub M aszynistów  pośw ięcił swe s ta ra ­
n ia  głównie dwom sprawom: p racy  na jed­
nej tylko maszynie oraz niepracow ania 
pofajerantów . Nie w szystkie zabiegi Klubu 
zyskały zasłużone powodzenie.

Sekcja Uczniów pracuje  w  dalszym c ią ­
gu nad zorganizowaniem  w szystkich ucz­
niów, w spółdziała w  ograniczeniu przyj­
m ow ania nowych p rak tykantów  do dru­
karń i t. p.

B ibljoteka w ydała w roku ubiegłym 6041 
tom ów  d o  czytania; liczba książek w zro­
sła  do 2310. Na kupno nowych dzieł, o p ra ­
wę, p renum eratę  w ydano 469.75 zł.

Koło K ształcenia Zawodowego w dal­
szym ciągu prow adziło  w ykłady oraz u rzą­
dzało odczyty. Zorganizowano wycieczkę 
do zakładów  graficznych Koziańskich, w 
k tórej wzięło udział około 60 osób.

Zorganizowano rów nież szereg odczy­
tów , m iędzy innemi cykl z  dziedziny nauk  
społecznych, k tó re  w ygłasza prof. St. C zar­
nowski.

Działalność koncertow o - zabaw ow a by­
ła  znacznie ożywiona. Urządzono 18 im­
prez, k tóre  prócz rozryw ki dały przeszło 
2000 zł. zysku.

O rkiestra i Chór pracow ały w  roku ubie­
głym normalnie, zabiegając o swój rozwój 
a zarazem  dostarczając ogółowi w iele 
przyjem nych chwil.

„D rukarz" w roku  spraw ozdaw czym  miał 
szereg  sukcesów i jedno niepowodzenie. 
Dzięki powołaniu ido służby wojskowej k il­
ku czołowych graczy w zaw odach o mi-
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strzostw o lici. B. drużyna nasza m usiała 
zadowolić się III miejscem. Wśród, sukce­
sów  można podkreślić: zdofeycie I nagrody 
w meczu szóstkowym, urządzonym  przez 
k.1. sport. „Laur", II nagroda w czwórme- 
czu, urządzonym  przez A. K. S. z okazji 
5-lecia istnienia tegoż kluhu. W zawodach 
o m istrzostw o W. R. S. K. O, „D rukarz" 
rozegrał 3 mecze, uzyskując stosunek  b ra ­
mek 9:0 na  swoją korzyść. Pozatem  po­
szczególni członkowie drużyny brali udział 
w reprezentacjach drużyn robotniczych 
W arszawy.

Spraw ozdanie finansow e wykazujć 
215.342,01 zł. wpływów; w tern przeszło  
190 tys. z w kładek i wpisowego.

Rozchody wyniosły 197.839,82 zł.; w tem 
bezrobotnym  96.395.30 zł,, podróżnym 
2.488.20 zł., chorym  3.564,45 zł., po ­
grzebowe 975 zł., strajkow e 3.050 zł. 
W  ogóle n a  zapomogi w ydano 115.114,80 
zł. (58%), organizacja, agitacja, adm inistra­
cja 54,892,42 zł. (28%), oświata j kultura 
9.121,06 zł. (4,6%), lokal i  ruchomości — 
17.866,74 zł. (9%). Saldo na  rok 1931 w y­
niosło 163.280,66.

W pływ y z w kładek  w  porów naniu z ro ­
kiem  1929 n ieco  się zmniejszyły; w płynę­
ły na to  półdniówki, na k tó re  pow ażny od­
se tek  kolegów przeszedł. Z przyjemnością 
stw ierdzam y, iż Oddział w  roku ubiegłym, 
mimo olbrzymie w ydatki r.a zapomogi, spro­
s ta ł wymaganiom chwili i nietylko pokrył 
w ydatki, lecz naw et osiągnął przew yżkę 
dochodów  nad wydatkam i.

O ddział na  początku 1931 r. liczył 1041 
członków, opłacających w kładki; w  tem 
składaczy ręcznych 493, m aszynowych 196, 
m aszynistów  148.

WSPÓŁPRACA Z KAPITAŁEM
Spraw a stosunku P racy  do K apitału dziś 

więcej niż k iedykolw iek zajmuje umysły 
w szystkich ekonomistów i polityków  św ia­
ta. Spraw y ekonomiczne absorbują w szyst­
k ie  rządy. Kryzys ekonomiczny pogłębił 
różnice klasowe i w ykazał szkodliwość go­
spodarki kapitalistycznej.

K apitał nie jest nicizem innem, jak p ra ­
cą szeregu pokoleń robotniczych, zaklętą 
w postaci fabryk, maszyn, w yprodukow a­
nych tow arów  i w szelkiego bogactw a po­
w stałych z „nadw artości", z nieopłaconej 
pracy pro letafjatu , a zagrabionej na  w y­
łączny użytek kapitalisty.

Śmieszni są ci z pośród drukarzy, co to 
nie doceniają spraw  ekonomicznych, a n a ­
w et lekcew ażą je. Poczęści pochodzi to  
z  ignorancji i n ieuctw a, a prow adzi na fał­
szywe to ry  zrozum ienia spraw y robotni­
czej. Nie będziem y szczegółowo ro z trzą ­
sali tych łeoryj ekonomicznych, lecz poru­
szymy je ze strony praktycznej. W skażem y 
kolegom proces w ytw arzania się kapitału . 
Zresztą każdy z drukarzy, pracujący czas 
dłuższy w drukarstw ie, w idział pow sta­
w anie drukarenek-kurniczków  i dalszy ich 
rozwój aż do poważnych zakładów  d ru k ar­
skich.

Założenie drukarenki zaczyna się często 
ud kilku kasztek  pism a i pedałówiki i po­
przez wyzysk sił m łodocianych, niecenni- 
kow ą zapłatę wykwalifikowanych, gw ałce­
nie praw  państw ow ych i ludzkich: jako to  
8-godzinnego dnia pracy, poprzez za trzy ­

m ywanie zarobków  (a więc bezprocento­
wej pożyczki od robotników), poprzez na­
ciąganie dostawców i wspólników, ściąga­
nie opłat na  Kasę Chorych i podatków  
państwowych i niew noszenie ich, poprzez 
robienie fałszywych bilansów i t. p. szwin­
dle —• pow iększa się drukarnię i po  kilku 
lub k ilkunastu latach takiej „pracy" pijaw ­
ka drukarska, ohydny wyzyskiwacz, staje 
w rzędzie kapitalistów  i przedsiębiorców .

T ak  mniej więcej tw orzy się i pow staje 
kapitał. Z tego  powodu stosunek robotni­
ków  d o  niego m usi być krytyczny, a naw et 
wrogi.

K apitaliści zdają sobie dokładnie sp ra ­
w ę ze swej zachłanności i ciągle obawiają 
się odpowiedzialności za swoje postępow a­
nie, to  też sta ra ją  się stw orzyć przychylną 
dla siebie atm osferę i zak ładają  organiza­
cje robotnicze, potulne i powolne na  w szel­
ki wyzysk. N iektóre polityczne partje  lub 
ugrupow ania społeczne w łączają więc do 
,swego program u „spraw y robotnicze"; pod 
różnem i hasłam i podsuw ają je robotnikom , 
mniej orjentującym  się w  tych rzeczach, 
i obałam ucanym  sym patyoznem i frazesami. 
P artje  t. zw. „narodow e" lub ,,chrześcijań­
sk ie" w ystępują z hasłam i: „precz ze s tra j­
kam i", „jedność narodow a robotników  
i kapitalistów ", „w spółpraca z kapitałem ” , 
albo też  najnowsze hasło „solidaryzm  spo­
łeczny”.

Jednak  „rzeczyw ista rzeczyw istość" 
wskazuje robotnikom , że wszystkie te fra­
zesy patrjiotyczne m ają n a  celu osłabienie 
jedności robotniczej lub też rozbicie soli­
darności robotniczej, Takiem i rozbijackie- 
mi organizacjami, istworzonemi przy udzia­
le kapita listów  i dla obrony swego zagra­
bionego m ajątku, było enpeerow skie Polsk. 
■Zjedn. Zawód., następnie „W spólnota" w 
Poznaniu i „Polska P raca" w W arszaw ie, 
K ilku świadomych m enerów  tych  organiza- 
cyj korzysta z lepszych posad, niektórzy 
z członków w ierzą w  prostocie ducha w 
głoszone hasła, a ogół „baranków " szedł 
dalej biernie, choć go strzyżono i golono 
bez mydła. Organizacje te  wyzyskiwane 
były przez kapitalistów . W decydujących 
chwilach o popraw ę bytu —  one to  jakby 
„uderzeniem  noża w plecy" rozstrzygały' 
bitw ę na  korzyść kapitału , T ak  było w Po- 
jznaniu, ta k  było w W arszaw ie i in. m iej­
scach. Organizacje te  — choć nieliczne — 
hamują jednak klasow y ruch w jego dąże­
niach do popraw y zarobków.

Rozłamowe organizacje, w alcząc o 
„wpływy" swych organizacyj w  poszcze­
gólnych drukarniach, odciągają robotników  
od w alki o lepszy by t i uniem ożliwiają 
w alkę o wyższe zarobki. A kapitaliści za­
cierają ręce, gdyż zam ierzenia sw e osiągają 
rękam i w yzyskiwanych p rzez siebie ofiar.

Realnym faktem  ,, wsp óln oc i ar ski e j" dzia­
łalności jest obniżenie p łac w drukarstw ie 
w Poznaniu i na  Pomorzu o 10 i 15%.

O wy, naiw ni w spólnociarze i ligęzow- 
cy, p rzecież kapitaliści, podsuw ając wam 
hasło „w spółpracy z kapita łem ". zrobiT 
to  d la  swej w yłącznie korzyści, a nie dla 
dobra nędznie w ynagradzanych pracow ni­
ków. Czyż ostatnie obniżenie płac zmniej­
szyło bezrobocie? Czas już, aby wszyscy 
drukarze zrozumieli, gdzie leży ich interes 
i aby mniejszość skupiona poza ruchem

klasowym pomyślała, że jej in teresem  je s t 
solidarność z większością. Jeżeli tego nie 
mogą pojąć „m enerzy" grup rozłam owych, 
dbając o swe osobiste stanow iska, to  jed­
nak połączenie się drukarzy  m usi nastąp ić  
ponad ich głowami. Czas najwyższy na  to, 
jeżeli ogół drukarzy n ie  chce spaść d o  
rzędu chińskich kulisów.

W.  K—1,
•witwnwmmiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii WIIIIIIIII

DZIAŁ TECHNICZNY
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O PAPIERNICTWIE.
Odczyt kol. A. Kwiczali.

Praw ie w szystkie papiery , od najcień­
szych b ibu łek  jedw abnychi aż do grubych 
kartonów , przechodzą p rzez ręce d ru k a­
rza. D latego też  znaw stw o papierów  
i um iejętność ich rozróżnian‘a, jak rów ­
nież znajomość w szelkich ich  w artości 
i możliwość, drukow ych, są koniecznem i 
dla każdego dobrego m aszynisty. Dla sk ła­
daczy, zaś szczególnie akcydensow ych, 
znajomość różnych właściwości papierów  
jest nieodzownym w arunkiem  popraw ne­
go tw orzenia, w  k 'e ru n k u  w ydobycia jak  
najw yższego p iękna układu , przez dobór 
odpowiedniego kroju i s iły  czcionek, jak  
rów nież przez zastosow anie najodpow ied­
niejszych dla danego papieru  kolorów  
druku.

Podstaw ow ą cechą papieru, pomijając 
jego zew nętrzny wygląd, czy jego w artość 
gatunkow ą, jest grubość papieru, czyli je­
go w aga, k tó rą  najłatw iej grubość tę m o­
żem y określić. W praw dzie i to  określen ie  
jest względne, gdyż o stosunku wagi do 
grubości, decyduje w dużej m ierze m niej­
sze lub w iększe obciążenie papieru  kao li­
nem, jednak w aga papieru  pozostanie z a ­
sadniczym  spraw dzianem  jego grubości.

W aga papieru  w aha się w granicach od 
12 gramów 1 m etra  kw adratow ego bibułki 
jedwabnej, do 250 gramów, jakie w aży 
1 m2 kartonu  grubego. Istnieją w praw dzie 
różne przyrządy  do  m ierzenia grubości p a ­
pieru, używ ane są one jednak ty lko  w  fa­
brykach przy  w yrobie papieru. B ardzo  
w ażnym  w arunkiem  dobroci pap ieru  jest 
jego trw ałość oraz drugim, nem n ie j w aż­
nym jego stałość, czyli nierozciągliw ość. 
Najprostszym  sposobem  m ierzenia trw ało ­
ści pap ieru  jest k ilkakro tne  załam anie go 
w  jednem  i tem  sam em  miejscu. Najlichsze 
pap ie ry  z m asy drzew nej m echanicznej już 
po dw ukrotnem  załam aniu pękają, najsil­
niejsze celulozowe natom iast w ytrzym ują 
do tysiąca załam ań. P rzeciętny  średni p a ­
p ie r łamie się przy  60------ 100 zgięciach,
silny p ap ier p rzeryw a się p rzy  200 zgię­
ciach.

S tałość zaś czyli nierozciągliw ość p a ­
pieru stw ierdzam y przez skontrolow anie 
różnicy^ jaka zaszła po w ysuszeniu zwil­
żonego arkusza. Papier, k tó ry  po  w ysusze­
niu w ykazuje różnicę w  wym iarach, n ie  
może być użyty  do  druków  w ielobarw ­
nych, co jest szczególnie ważnem  dla li­
tografów, k tó rych  papiery  ulegają zw ilże­
niu podczas druku.

W szystkie papiery  dzieli się w edług su­
row ca z jakiego są  one w ykonane. Naj­
trw alsze są  pap ie ry  w ykonane z szm at,
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najsłabsze  zaś z m asy  m echan icznej czyli 
ta rte j,

Z sam ych szm at w y ra b ia  się ty lk o  p a ­
p ie r  dokum en tow y , ta k  sposobem  rę c z ­
nym , jak  i m aszynow ym . D o p ap ie ró w  li­
s to w y ch  i p rzed n ich  k an c e la ry jn y ch  d o ­
chodzi jak o  dom ieszka  cz y sta  b ia ła  c e lu ­
loza d rzew n a  lub  słom iana, P o d o b n e  d o ­
m ieszk i dodaje się ró w n ież  do p ap ie ró w  
re je s tro w y ch  czyli k s ięgow ych . W  lis to ­
w ych  i k an ce la ry jn y ch  p rzed n ich  i r e je ­
s tro w y ch  p a p ie ra c h  szm aty  są ich g łów ­
nym  surow cem .

N ato m ias t p a p ie ry  k an c e la ry jn e  ś red n ie  
i zw ycza jne o raz  re je s tro w e  śred n ie  w y ra ­
b iane są z celu lozy drzew nej ew en tua ln ie  
słom ianej; u ży w a się  ta k ż e  do  ich w yrobu  
częściow o m asę  z o d p ad k ó w  p ap ie ro w y ch . 
P a p ie r  ry su n k o w y  w y ra b ia n y  je st z szm at 
z d o d a tk iem  ce lu lozy  d rzew nej. P a p .e ry  
chrom olitograficzm e o raz  b ib u ły  a tra m e n ­
to w e  i filtro w e  w y ra b ia n e  s ą  z szm at b a ­
w ełn ian y ch . W szy s tk ie  inne p a p ie ry  jak  
d ru k o w e p rz e d n ie  i ś red n ie , p e rg a m in o ­
w e litog ra ficzne w y ra b ia n e  są  z celuloizy 
d rzew nej, g aze to w e zaś, o raz  ta p e to w e  
i afiszow e ,m ają ja k o  p o d sta w o w y  su ro ­
w iec m asę d rzew n ą  m echan iczną.

O prócz  b ibu ły  a tram en to w e j i f iltro ­
w ej, k tó re  n ie  są  k le jo w an e  i p ap ie ró w  
drukow ych , p rzew ażn ie  pó łk le jow ych , 
w szy s tk ie  inne p a p ie ry  są  d o b rze  k le jo w a­
n e  i p rzy rzą d zan e  z m niej lub  w ięc e j w y- 
d a tn em  obciążen iem . P a p ie ry  lis tow e b a r ­
dzo  m ocne  i sz tyw ne, n azyw am y b an k o - 
w em i (B ankpost).

G ru b e  p a p ie ry  k an ce la ry jn e  k le jone są 
m ech an iczn  e z dw óch  arkuszy , t. j. w  te n  
Sposób, że dw a a rk u sze  jeszcze  w ilgo tne 
p a d a ją  n a  sieb ie  i ta k  z łączone  p rz e c h o ­
dzą  p rzez  w a lc e  p ra su ją ce  i suszące. B ry ­
sto le  za ś  k le i się  ręc zn ie  lub  m aszynow o  
z  2 do 7 a rk u sz y  i suszy  n a  cy lind rach . 
Ilość a rk u sz y  z k tó ry c h  sk ła d a  się  b ry - 
sto l, m ożna ła tw o  obliczyć, n ad p a la jąc  
b rze g  a rk u sza , co  pow oduje  d o k ład n e  ro z ­
d z ie len ie  s ię  a rk u sz y  p a p ie ru , B ry sto le  b i­
le to w e  sk le jane  są z na jlepszego  jedno li­
teg o  p a p ie ru  b ia łeg o  lub  m lecznego . Są 
one czyste  i odznaczają  się p rze zro czy s to ­
śc ią  i p ięknym  po łysk iem . B ry sto le  n a to ­
m ia s t n iższego  g a tunku , p o siad a ją  d o b ry  p a ­
p ie r  ty lk o  p o  s tro n a c h  ze w n ętrzn y ch , w e ­
w n ą trz  zaś je s t p a p ie r  lichy, p rzew ażn ie  
d rzew ny .

c P a p ie ry  dokum entow e, re je s tro w e , lis to ­
w e  i k an c e la ry jn e  pow inny  by ć  ta k  p rzy - 

' go tow ane , ab y  m ożna b y ło  na n ich  dobrze  
p isać  a tra m en tem , p o za tem  m uszą być 

■ n ie p rz ez ro c zy ste .
M ożność p isa n ia  s tw ie rd z a  się p rzez  n a ­

ry so w an ie  n a  p a p ie rz e  a tra m en tem  gru 
bej n a  3 —  4 mm. k re sk i. J e ż e li k re s k a  ta  
p o zo s tan ie  n iezm ien ioną , t. j. n ie ro z sz e ­
rzy  się n a  brzeg i, czy li n ie  rozle je  się, 
a p rzy te m  najdale j do  ośm iu m inu t w y ­
schnie, p a p ie r  jest zupe łn ie  dobry . Z rozu- 
m ia łem  jest, że o d w ro tn a  s tro n a  p ap ie ru  
pow inna  być zupe łn ie  czystą . N iep rzezro

czysto ść  zaś p ap ie ru  badam y  p rzez  n a ło ­
żen ie n a  ta fe lk ę  sz k ła  k a w a łk a  czarnego  
p ap ie ru . N astęp n ie  n a  ta k  p rzy g o to w an ą  
p ły tk ę  n ak ład a m y  p o  a rk u szu  p a p ie r  i b a ­
dam y p o d  św ia tio . C zarny  k o n tu r  p o w i­
n ien  zan ik n ąć  p o  n a ło żen iu  5 —  6 a rk u ­
szy, w  p rzeciw nym  raz ie  p a p ie r  jak o  zby t 
p rzez ro czy s ty  nie nada je  się do p isan ia . 
W y ją te k  s ta n o w i p a p ie r  p e lo u r  (odm iana 
p a p ie ru  lis to w eg o  poniżej 8 kg. n a  1000 
a rk u sz y  4°), k tó re g o  z a le tą  je s t zn aczn a  
p rzezro czy s to ść , jak o  u ży w an eg o  p rz e w a ż ­
nie do  kop jow an ia . P rz e z ro c z y s tą  poza tem  
m usi b y ć  k a lk a  do  w y k o n y w an ia  p lanów , 
k tó rą  n a  te n  c e l p re p a ru je  się  specja ln ie .

P a p ie r  do  d ru k u  p ow in ien  p o s ia d a ć  od­
p o w ied n ią  w siąk liw ość, n ie zb y t w ielką , 
aby  nie p o w o d o w ała  p rze n ik a n ia  fa rb y  na 
d rugą s tro n ę , ale te ż  i n ie  z a  m ałą , k tó ra  
znów , jeżeli n ie  un iem ożliw ia, to  co  n a j­
m niej d ru k  b a rd z o  u tru d n ia . P o w in ien  on 
być ró w n ież  d o k ład n y  jedno lite j grubości 
z w szy s tk ich  s tron , gdyż zd a rza  się  cz a ­
sem , że  p rz e z  n ie d o k ła d n e  n a s ta w ie n ie  
w alców  prasu jących , w ychodzi on już 
z m aszy n y  p ap ie rn icz e j c ieńszy  jed n ą  s tro ­
ną. J e s t  to  w p raw d zie  ró żn ic a  m in im alna, 
daje się  je d n ak  m aszyn iśc ie  d o b rze  we 
zn ak i p rz y  n a rz ąd za n iu  form y, gdyż n ie ­
m a ta k  c ien k ie j b ib u łk i, k tó rą  m o in a b y  
n a  p o d k ła d z ie  różn icę  tę  w yrów nać . A r­
k u sz  ta k ieg o  p ap ie ru , w z ię ty  p o d  św ia tło , 
wykazujje jed n ą  s tro n ą  w ięk sze  zgęszcze- 
n ie  m asy , c o  u w y d a tn ia  się p rze z  s iln ie j­
sze sk u p ie n ie  s ię  jakgdyby  b ia ły ch  ob łocz­
ków .

P a p ie r  szczegó ln ie  d rzew n y , za m a ło  
k le jo w an y , lub też  za  b a rd z o  obciążony 
kaolinem , k ru szy  się w  d ru k u  n a  p o ­
w ie rzch n i i p o  b rzeg ach , ro zs iew ając  b ia ły  
py ł, czasem  w  dość dużej ilości, co  p o ­
w odu je  za n ieczy szczan ie  w alców  i form y 

un iem ożliw ia  w y k o n an ie  p o rząd n eg o

p rze z  K oło  K sz tacen ia  Z aw odow ego  
w Z w iązku  są n iep o trzeb n e , b o  m ogliby  
się  je szcze z n ich  dow iedzieć, jakim i do­
tą d  by li p a rta cz am i,

A to jest bądź-co-bądź nieprzyjemne.
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Z  ODDZIAŁU KATOWICKIEGO

i czystego  d ruku . C iężkim  d la  m aszy n isty  
je s t ró w n ież  d ru k  n a  p a p ie ra c h  t. zw . in- 
tro lig a to rsk :ch, k tó ry c h  p o w ierzch n ia  jest 
m ocno  k le jow ana, n ie  p o s ia d a jąca  żadnej 
p raw ie  w siąk liw ości.

O gran iczy łem  się  do  k ró tk ie g o  ty lk o  
opisu pap ierów  i ich  w łaściw ości; na za ­
k o ń cz en ie  w spom nę ty lk o  o o d d z ia ły w a­
n iu  różnych  p ap ie ró w  na m a te r ja ł d ru k a r­
ski t. j. czcionki, k tó re  n iszczą się n a  ró ż ­
nych p a p ie ra c h  w  różnym  stopniu .

N ajw ięce j n iszczą  się czc io n k i n a  p a ­
p ie ra ch  p ak o w y c h  i ok ładkow ych , w  k tó ­
ry ch  zna jdu ją  się cz ęs to  tw a rd e  c z ąs tec z ­
k i żyw icy, a n ie jed n o k ro tn ie  i z ia rn k a  pia- 
sku , pow odu jące k a le c z e n ie  lite r , a ta k że  
i n a  gorszych  m ięk k ich  b rysto lach , n a  k tó ­
rych  czcionk i p rzez  w tła cz an ie  się, z a t r a ­
ca ją  o stro ść  ry su n k u  i po  d łuższem  użyciu  
s ta ją  się co raz  c ieńsze  i n ie zd a tn e  do  u ży t­
ku. W  ten  sam  sposób  n ie k tó rzy  n iby-m a- 
szyniści n iszczą  czcionki, rob iąc , rzekom o  
d la  u ła tw ien ia  so b ie  p racy , te  sław ne, 
z k ilk u n a s tu  a rk u szy  n ied o b ra n eg o  p a p ie ­
ru  p ie rzy n o w e p o d k ła d y  (in terlag). A le 

w yk łady , u rząd zan e

Z Nadzwyczajnego Walnego Zebrania odbytego 
w dniu 18 kwietnia r. b.

Zebranie w zastępstwie przewodniczą ego 
zagaił koli. Wybraniec, witając obecnych. Po 
odczytaniu porządku dziennego, zawiadomił o 
nagłym zgonie koli. ś, p, Franciszka Pańczyka, 
którego pamięć uczczono przez powstanie 
z miejsc. Sprawozdanie z  ruchu członków przed­
łożył kol. Superniolk, Sprawozdanie z dotych­
czasowych pertraktacyj zdał kol. W ybraniec, 
zaś przebieg pertraktacji w  Sądzie Rozjemczym 
kol, Nowak B. W dyskusji nad sprawozdania­
mi przemawiali kot. Chwila, W ąsek i inni, ubo­
lewając nad pohopnem zgodzeniem się na na­
tychmiastowe pertraktacje. Po zakończeniu dy­
skusji kol. W ybraniec odpowiadał n a  poszcze­
gólne poruszane sprawy.

Sprawę wynajęcia lokalu ma biuro związkowe 
referował kol. Supemiók, stawiając wniosek
0  aprobatę dotychczas poczynionych wydatków 
oraz o  uch wątlenie dalszej kwoty na zakup 
inwentarza, którą po krótkich zapytaniach
1 udzielonych przez Zarząd informacyj uchwa­
lono. Za zaleganie w składkach wykluczono 
ze Związku — Koczego i Zielonkę. Termin do 
stawiania wniosków na Okręgową Konferencję 
Oddziału Śląskiego ustalono do dnia 30 kwiet­
nia r. b.

W wolnych głosach poruszył kol. Chwila 
senior, sprawę wypłacenia zapomogi pośmiert­
nej wdowie po ś. p. kól. Pańczyku, uważając 
ją za zbyt niską; stawia nagły wniosek o do­
p ła tę  350 zł. Sprawę tą  wyjaśnił kol. Patallong 
i Superniok. W trakcie dalszej dyskusji nad 
tą  sprawą kol. Patalong stawia wniosek o zu­
pełną reorganizację świadczeń pośmiertnych, 
z ważnością od 1-go kwietnia r. >b., k tóry więk­
szością głosów uchwalono, Temsamem wniosek 
kol. Chwilly s ta ł się nieaktualnym. Kol. W ąsik 
poruszył sprawę jego wydalenia z pracy, wska­
zując na krzywdzący sposób postępowania 
z  nim przez kierownictwo Zakładu. Po załat­
wieniu kilku drobnych spraw zakończono ze­
branie.

Wyciąg z posiedzenia Zarządu odbytego 
w dniu 6 maja r. b.

Odczytano wniosek Oddziału Bielskiego, 
zgłoszony na Okręgową Konferencję Okręgu 
Śląskiego, w sprawie wystąpienia z dniem 1-go 
czerwca 1931 r. ich Oddziału z wspólnego Od­
działu Śląskiego. Nad powyższą sprawą wy­
wiązała się bardzo obszerna dyskusja. Dalej 
omawiano sprawę ewtL reorganizacji świad­
czeń pośmiertnych Iw Oddziale Katowickimi, 
Sprawa ta jednak z ważnych powodów została 
narazie odroczona. Przyjęto do wiadomości: 
Okólnik Zarządu Głównego Nr. 5 i 6, pismo 
Oddziału Lwowskiego za L. 140/31, Okólnik 
Oddziału Pomorskiego oraz pismo p. Bocheń­
skiego z drukarni „Rozwój", którem u poruczo- 
mo najpierw złożyć egzamin a potem ponow­
nie zgłosić się do organizacji. Prośbę kol, Ju ­
reczki K. i Friedlla Józefa o przedłużenie im 
nadzwyczajnej zapomogi i na okres letni, nie 
uwzględniono. Za przekroczenie przepisów 
związkowych, wstrzymano koi. Borucie K. za­
pomogę dla bezrobotnych na dwa tygodnie. 
W sprawie tej zgłosił kol. Urbański ,,votum 
separatum", i  najbliższe zebranie sprawę tę  
ostatecznie załatwi, ,

Przyjęto do Związku koli. Kawalca ze Związ­
ku niemieckiego w Niemczech, oraz Chwilę 
Józefa jako nowowypisanego,pow inna  Dyc z u p e u u e  czystą . dla tak ich  panów
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